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Warszawa 55,978.

Dziś w gmachu, sejmu obrado- władz stronnictwa. Prezesem wy­
wal klub brany został poseł Michał Róg, a

stronnictwa ludowego. wiceprezesami posłowie Kiernik
Po omówieniu spraw orgamzacyj- i Walerom 
nyck dokonano wyborów nowych

Gandhi mówi...
W IELKA MOWA PRZYWÓDCY HINDUSÓW NA KONFERENCJI 

„OKRĄGŁEGO STOŁU".
ko wówczas, gdy będą mówić rów­
ni z równymi.

Jednocześnie Ghandi odczytał 
tekst uchwal kongresu indyjskiego, 
które uprawniają Ghandiego do wy 
powiedzenia się w sprawach Indyj 
na konferencji „okrągłego stołu“.

SO PRZYWÓDCÓW ZAMACHU POD 
KLUCZEM.

W IEDEŃ, 15. 9. Aresztowania wśród 
członków Heimatscliutzu trwają w dal­
szym ciągu. Dotychczas Uwieziono 39 
wybitnych przywódców tej organiza­
cji.

Równocześnie zwolniono z posad wie­
lu urzędników wmieszanych w jakikol­
wiek sposób w zamach Pfriemera.

Rewizja, przeprowadzona w zamku 
ks. Starhemberga i Ef er ding oraz w biu 
rach związku Heimwehry w W iedniu 
i  w Gracu, dała obfity materjał, wyka­
zujący, że przywódcy Heimwehry pro­
wadzili z szeregiem osób koresponden­
cje w sprawie zamachu.

NIE-

A  *  V  .  KIELCE, Kilińskiego IB, tal. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teL 5-98; DĄBROWA, 9-po Maja 14, te l.2-77; ZAWIER- 
U U U & I M C . I  5 CIE, ul. Paderewskiego 7, teL nr. 07; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, nlica Kościuszki, telef. 1(5.

Przygotowania do sesji sejmowej
Konferencje, — W pierwszych dniach października zbierze się

sejm. — Rada ministrów.
W ARSZAW A, 15.9 (wł.) W soj 

mie panuje jeszcze zupełny spok 'j.
S tan przygotowań nie zapowiada 
szybkiego otwarcia sesji.

Ja k  słychać, prezydjum  komisji 
konstytucyjnej po zebraniu m a te r­
iałów  w związku z ankietą w spra 
wie zmiany konstytucji, przygoto­
w uje się do dalszych prac, by wy­
stąpić z odpowiedni eini wnioskami 
na nadchodzącej sesji.

W bieżącym tygodniu odbyć 
się ma konferencja prem jera z m ar 
szałkiem sejmu w celu

uzgodnienia prac sejmu.
Ogólnie uchodzi nadal za rzecz 

pewną w kołach politycznych, że 
zwołanie i otwarcie sesji budżeto­
wej nastąpi
w pierwszych dniach października.

Ustalenie ścisłej daty nastąpić 
m a dopiero po konferencji prezy­
denta Rzeczypospehtej z prem jo­
rem. Prezydent bawi jeszcze w Sn a 
le, przyjeżdża jednak każdego ty. 
gadnia do W arszawv dla załatwie­
n ia ważnych spraw  państwowych.

W szystkie resorty m inisterjalne 
w dalszym ciągu przygotowują v<e 
reg spraw

na bieżącą sesję.
Wiele z wniesionych przez rząd 

projektów ustawowych będzie też 
tematem obrad rady ministrów zwq 
łanej na dzień jutrzejszy. Rada mi 
nistroiv zadecyduje też o kolejności 
wnoszenia projektów ustaw  do 
sejmu.

LONDYN, 15. 9. Na dzisiejszem 
posiedzeniu „okrągłego stołu“ dłuż­
sze przemówienie wygłosił Ghandi, 
który zaznaczył, że między Indjami 
a Wielką B rytanją może być poro­
zumienie, jednakże na platformie 
niezawisłości Tndyj- Łączność Indyj 
z Wielką B rytanją może istnieć tył-

Studiowany plan Curtiusa.
PRÓBA ZATARCIA WRAŻENIA ATAKU PRZECIW FRANCJI.

POSZUKIW ANIE LOTNIKÓW 
MIECKICH.

NOWY JORK, 15. 9. Lotnicy niemie* 
cy Johannsen i Rody, którzy w niedzie* 
lą wystartowali i  Portugalji do Nowe­
go Jorku, byli ostatni raz widziani w, 
poniedziałek po południu.

Od tego czasu wszelki ślad po nich 
zaginął. W szystkie lotniska na wschod- 
niem  wybrzeżu amerykańskiem są o- 
świetlone reflektorami.

251.489 BEZROBOTNYCH
W ARSZAW A, 15. 9. (wł.) We­

dług danych z ostatniego tygodnia 
liczba bezrobotnych w calem pań­
stwie wynosi 251.489 osób.

PARYŻ, 15. 9. Mowa, wygłoszona 
wczoraj przez niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych na bankiecie pra­
sy w Genewie, w której Curtius starał 
sie zatrzeć fatalne wrażenie swojej so­
botniej mowy na zgromadzeniu lig i nie 
osiągnęła zamierzonego celu.

Pokreślenie, że wszysey idą za Brian 
dem do pokoju świata i stwierdzenie, że 
Niem cy mają silną wole porozumienia 
z Francją i tą drogą bedą szły, uważa­
ją w Paryżu za nieszczere, a co najwy­
żej za prywatny „bankietowy" pogląd 
Curtiusa.

„Petit Parisen" podkreśla, że w Ge­
newie oddawna krążyły pogłoski, iż 
Curtius wyzyska bankiet prasowy, aby 
naprawie fatalne wrażenie jego sobot­
niej mowy.

Niestety, improwizacje Curtiusa nie 
mogą być stawane na równi z jego mo­
wą przygotowaną na piśmie i przejrza­
ną przez sekretarza stanu von Biilowa. 
Podczas, gdy mowa ta jest wyrazem za­
patrywań rządu Rzeszy, to wczoraj­
sze słowa niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych są jego prywatnemi po­
glądami.

„Echo de Paris" oświadcza, że mętne 
zapewnienia dr. Curtinsa nie mogą za­
trzeć wspomnienia jego poprzednich 
wynurzeń.

.Oneyre" zaznacza, że ostatnie prze­
mówienie dr. Curtiusa pozostaje w ra­
żącej sprzeczności z jego mową sobot­
nią. Curtius, który w sobotą był agre­
sywnym, okazał sie wczoraj skłonny do 
pojednania.

MIASTO ZNISZCZONE OGNIEM »
I WICHREM.

LONDYN, 15. 9. Stolicy brytyjskie­
go Hondurasu, Belize, które dopiero wi 
ubiegłym  tygodniu zostało spustoszoną 
przez straszliwy orkan, grożą dwie no­
we niebywałe kląski.

Na jednem z przedmieść, zwanem  
Mezopotamją, wybuchł wczoraj wielki 
pożar, który dotychczas nie został opa­
nowany. Ogień zbliża sią do wielkich  
magazynów alkoholu tak, iż zachodzi 
obawa groźnych wybuchów.

Pozatem stacja meteorologiczna w, 
Tacoubaja donosi, że do stolicy Hondu­
rasu brytyjskiego zbliża sią nowy or­
kan, jeszcze silniejszy, aniżeli ten, któ­
ry spustoszył miasto w czwartek. Or­
kan ten przeszedł już przez miasto 
Quintana. Mieszkańcy Belize z resztka­
mi pozostałego mienia uciekają w pau- 
ce w głąb kraju.

ZAKOŃCZENIE ZATARGU.
WARSZAWA, 15. 9. Donoszą z 

jbodzi o zakończeniu zatargu w Szle- 
fierowskiej fabryce. Dyrekcja fabry­
ki przyjęła z powrotem 800 zwolnio­
nych robotników, ograniczając nato­
m iast pracę cło 3 dni w tygodniu.

POWODZENIE TARGÓW  WSCHOD­
NICH.

LWÓW, 15. 9. (wł.) Mimo ostrego kry 
lysu, lwowskie targi wschodnie cieszą 
sią frekwencją.

Dokonywane są liczne i poważne 
tranzakcje, a cyfra zwiedzających w ub. 

. niedzielą przekroczyła 30 tysięcy osób, 
po skłoniła zarząd targów do przedłuże­
n ia  terminu otwarcia do dnia 17 bm.

Polska dziewczyna porwana
przez niemieckich handlarzy żywym towarem, 

„Dobra pani** obiecało Basi Makowiak posadę w Bcriin.c.

POGROM ŻYDÓW W BERLINIE.
Rewizje w lokalach hitlerowskich.
BERLIN, 15. 9. W związku z pogro­

mem żydów w Berlinie w czasie św ię­
ta  Nowego Roku przeprowadziła poli- 
ieja berlińska, pod naciskiem protestów  
i  oskarżeń o bezczynność, rewizją w lo­
kalach narodowych socjalistów.

Celem rewizji było uzyskanie dowo­
dów, czy program był zgóry przygoto­
wany. W yniki rew izji są trzymane w. 
tajemnicy,

B E R L IN , 15,9. W B erlin ie  areszto­
wano na  ulicy
19-letnią polską wieśniaczką, Barbarą 
Makowiak, która okazazała sią ofiarą 

handlarzy żywym towarem.
H is to rja  je j jest p rzerażająca  w 

swej prostocie i brutalności.
B asia  M akow iaków pa jeot córką 

w ieśniaka z poznańskiego.
Gdy ojciec je j oż-nił sią pow tórnie 

z wdową, k tó ra  m ia ła  7ro dzieci, dla 
17-le tn ie j B a rb a ry  nie było już  m ie:sen 
w domu.

Została wiąc narazie  służącą, potem 
kraw cow ą, ale gdy o p racą było coraz 
trudn ie j, w yjechała do P oznan ia  do za­
mężnej siostry .

W  Poznan iu  jednak  nie było łatwo 
o pracą. Dziewczyna m arw iła  sią tern 
ogrom nie.

Pewnego dnia
gdy siedziały w parku aa ławwv

zaznajomiła sią z jakąś panią.
D obra pan i żałow ała je j ogrom nie 

i obiecała w y sta rać  sią o pracą. W k il 
k a  dn i potem  zakom unikow ała .i«>- 
zabierze ją  do B erlina , jako  słu.

— Ależ ja  nie m am  paszportu  — 
zaw ołała dziewczyna.

— O to sią nie troszcz. To m oja 
rzecz.

W  dwa dn i potom B a rb a ra  Mako- 
w iaków na w siadała  ze sw ą opiekunką 
do pociągu, jadącego do g ran iey  n ie­
m ieckiej.

W  B erlin ie  opiekunka zam ieszkała 
•7. M akow iaków ną w jednym  z h o tc 'i-  
ków w okolicy A leksanderplatz.

P rzez p arą  dn i pan i pokazyw ała je j 
m iasto. S p raw iła  je j k ilk a  suk L u, 
płaszcz.

W reszcie pewnego w ieczora zapr o­
w adziła ją  do jak iegoś lokaks

P rz y  sto likach siedzieli sam i mężczyźni
W ówczas dopiero M akow iaków na sią 

spostrzegła. Zrozum iała, kim  była  dob­
r a  p an i i poco ją  przywiozła.

W ybiegła  z lokalu  bez kapelusza t 
pędem  puściła sią przez ulice B erlina.

Nie um iała  an i słowa po niem iecku, 
nie znała nikogo w tem mieście.

T rzy  dni b łąk a ła  sią, u p ad a jąc  z gło 
du i osłabienia.

A resztow ana, została staw iona p rzv l 
sąd, jako  włócząga. P rzez tłum acza

opowiedziała wszystko.
M ówiła też, że jak im ś cudem dosta 

ła  sią w ciągu  ty ch  strasznych  dni do 
k o nsu la tu  polskiego, ale tu  nie uwie 
rzono je j słowom i narazie  odesłano 
ją  do p rzy tu łk u  „Frobelheim ". S tam ­
tą d  uciekła i w tedy ją  aresztow ano.

P o lic ja  niem iecka poszukuje ta jern  
niczej „dobre!
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Kto w ysrał na ioterji?
ZŁ 25.000 na n-ry: 194975 166492
Zł. 10.000 na n-ry: 132801 204345
Zł. 5.000 na nr: 206023.
Zł. 3.000 na n-ry: 80101 104436 

106754 202320 15298 189223 201139.
Zł. 2.000 na n-ry: 1093 11951 

19546 29228 47698 53697 86519
104844 111042 117889 145744 190546 
190762 7002 51397 104635 147080 
202176.

Zł. 1.000 na n-ry: 2298 15968
23643 53975 55766 66245 73118 74085 
98592 127820 146560 147167 161019 
184626 7106 9781 65941 108256 109520 
141216 171386 193443 199304.

Zł. 500 na n-ry: 4538 4796 4876 
8381 10348 11586 13641 15301 18943 
26572 32557 34738 35902 38084 450y8
46212 46930 51286 51957 59839 58650
66534 68747 70669 71870 72901 73839
74056 79594 80207 82569 86235 88972
89573 95985 99768 100400 100149 
104103 117568 120123 120499 120564 
123719 127055 128084 129900 131221 
133267 132794 133770 136269 137362 
140932 146842 149972 164027 163926 
165060 159446 163926 168215 176013 
178844 179689 182183 182772 183407 
183214 186512 187335 189276 191082 
192247 193242 195901 196490 -199499 
199792 202439 204452 204591 206666 
209197 209357 209817 203812.

POSTRZELENIE OFICERA.
LIDA, 15. 9. (PAT). D nia 12 wrześ­

nia w godzinach przedpołudniowych zo­
stał postrzelony kilku kulam i przez nie­
znanych osobników na Rosiakach, pod­
porucznik 5 p. lotn. Kazim ierz Kużnickt. 
Przewieziono go w stanie eiekim do 
szpitala garnizonowego. Władze pro­
wadzą śledztwo.
TRZY SIOSTRY ZNALAZŁY ŚMIERĆ 

W NURTACH RZEKI.
WILNO, 15. 9. W  pobliżu wsi Ryko- 

wicze trzy  siostry Wojciukówny, Mar- 
ja, Zofja i Jadw iga przepraw iały się 
łodzią na drugą stronę rzeki Trośeiaul- 
cy. Silny prąd  uniósł łódź z biegiem 
rzeki i w pewnej chwili wywrócił.

Dziewczęta utonęły. Zwłok nie wyło­
wiono.

TRAGICZNA ŚMIERĆ TRZECH 
DZIENNIKARZY.

VEKO BEACH (Florida), 15.3. Trzej 
dziennikarze, którzy yviezli fotografie 
z kataklizm u w Hondurasie, ponieśli 
śmierć w katastrofie, której uległ wie- 
sąey ich samolot.
B. HITLER PRZYWÓDCĄ SZA JK I

BANDYCKIEJ W ŁÓDZKIEM.
ŁÓDŹ, 15.9. Policji łódzkiej udało 

sie ująć szajkę bandycką, k tóra od 
dłużącego czasu szauiażowała właści­
cieli autobusów, kursujących na prze­
strzeni Sulejów—Piotrków, Końskie «—< 
Łódź i Radomsko—ł  ódź.

Banda ta, grożąc zamachami na au­
tobusy, wymuszała od właścicieli oa- 
raez. Onegdaj wywiadowcy, którzy po­
lowali na te bandę, u jęli wszystkich 
je j ezłonków w liczbie 5 w chwili, kie­
dy chcieli sie zemścić na jednym  s 
właścicieli za niezapłacenie okupu.

Na czele te j szajki stał n iejaki Bo­
ruch H itler.
SOWIETY PRZYGOTOW UJĄ GUMO

WĄ OFENSYW Ę NA EUROPĘ!
MOSKWA, 15.9. Sowiecki tru s t wy­

robów gumowych oraz kauczukowych 
zakończył wstepne przygotowania do 
wypuszczenia nowych wyrobów na ry­
nek zachodniej Europy.

W yroby te m ają być sprzedawane 
w handlu detalicznym po dotychczaso­
wych cenach hurtowych.

Ten dumping przygotowywany był 
oddawna przez tru s t wyrobów gumo­
wych.
100 CHŁOPCÓW PORW ALI BANDY­

CI CHIŃSCY.
LONDYN, 15. 9. Donoszą z Szanba­

ju, że bandyci dokonali śśmiałego na­
padu rabunkowego na miasto Suiniug- 
ku w północnej części prowincji Kiang- 
si.

Po splądrowaniu większości sklepów 
bandyei wkroczyli do jednej ze szkół i 
uprowadzili 100 chłopców wraz z nau­
czycielami. Bedą oni trzym ani w gó­
rach jako zakładnicy, aż do chwili uzy­
skania wykupu-

W ODWET ZA ZBRODNIE GDAŃSKA
niechaj społeczeństwo przystąpi do bojkotu towarów

gdańskich!
feryiorjum Gdańska — odczuty 
już w  b. r, bojkot ze strony poi* 
skiej. Nieehaj obecnie bojkot toil 
dotknie bezpośrednio przemysł 
i handel gdański, a wówczas sku­
tek będzie niewątpliwy. j>

Niemal od pierwszej chwili 
powstania wolnego miasta, ma­
jącego nam służyć za port, sto­
sunki między Polską a Gdań­
skiem nie ułożyły się tak, jak to 
"sobie wyobrażali twórcy traktatu 
wersalskiego. Niemiecki żywioł 
nacjonalistyczny opanował wszel 
kie urzędy, a ścisły koniaki 
władz gdańskich z Berlinem 
stworzył na terenie wolnego mia 
sta, zamiast niezależnych urzę­
dów — ekspozytury, uzależnione 
i kierowane ręką z Berlina. To 
też wystąpienia przeciwpolskie 
na terenie Gdańska były i są na 
porządku dziennym.

Napady, masakry wycieczek 
polskich przez nacjonalistyczne 
organizacje niemieckie łub przez 
policję są zbyt głośne, by ktokoł 
wiek z nas o nich nie wiedział.

Przez długie lata na drodze 
dyplomatycznej, rząd polski i ge 
neralny komisarjat Rzplitej w 
Gdańsku starali się przeciwdzia­
łać tego rodzaju ekscesom. Nie 
na wiele się to jednak zdało. 
Dziś dopiero, po zdarciu maski 
z oblicza policyjnych władz Gdań 
8kick, możemy sobie jasno uprzy 
tomnić czy mogło być inaczej, 
skoro władze, które miały stać 
na straży bezpieczeństwa, same 
prowadziły zbrodniczą akcję nie 
tylko szpiegowską, lecz dopusz­
czały się zwykłych mordów i nie 
zwykłych gwałtów na obywate­
lach polskich na rozkaz Berlina.

Zrozumiałą więc jest rzeczą, 
że w tych warunkach żadne in­
terwencje dyplomatyczne nie 
mogły odnieść pożądanych rezul­
tatów i czy obecnie, po ujawnie­
niu ohydnej działalności policji 
gdańskiej, stosunki te ulegną 
zmianie — należy w to bardzo 
wątpić.

Rozumiemy doskonale, 'ze 
chcąc uciec się do ostateczności 
mamy na tyle siły, by gada gdań 
skiego zgnieść w ciągu kilku ga­
dzin, rząd nasz jednakże, stojąc 
w pierwszej linji wśród innych 
państw na straży obowiązują­
cych traktatów, nie może uciec 
się do przemocy.

Głos tu jednak i to bardzo 
poważny ma społeczeństwo pol ­
skie. Musimy sobie powiedzieć: 
dość tego! Gdańsk żyje z Polski. 
Wszystkie wyroby gdańskie znaj

TUZY LITERATURY KOMUNI­
STYCZNEJ.

WARSZAWA, 15. 9. J a k  się dowia­
dujemy, sędzia śledczy Chmielara, p ro­
wadzący śledztwo w sprawie „komitetu 
redakcyjnego" komunistycznej partji 
polskiej w dniu jutrzejszym  przystąpi 
do badania aresztowanych: Hempla,
Broniewskiego, Janusa, Nowogródzkie­
go, Lwa i Chwata.

Aresztowany poeta komunistyczny, 
W ładysław Broniewski pochodzi se zna 
nej rodziny ziemiańskiej, i podobną 
jest właścicielem m ajątku ziemskiego.

Aleksander Chwat, pisujący pod pse­
udonimem W at, jest rodzonym bratem  
słynnej artystyk i dramatycznej, Sewe­
ryny Broniszówny.

dują główny zbyt na tery tor jum 
Rzplitej. Niechaj więc społeczeń 
stwo polskie w odwet za wszy­
stkie zbrodnie Gdańska pocznie 
bojkotować jego towary.

Kwitnące jeszcze przed 2—S! 
laty, znane Sopoty, położone na

Budżet domowy w okresie kryzysu.
Obcięte pensje urzędnicze i tru­

dności zarobkowania odbijają się 
przedewszystkiem na budźcie domo­
wym. Organizacje i pisma kobiece 
głowią się obecnie nad rozwikłaniem 
zagadnienia, które na pierwszy rzut 
oka wydaje się kwadraturą koła:.— 
jak przykroić do dzisiejszych zarob­
ków ramy skromnego domu normal­
nej rodziny?

Panika, w którą w pierwszej ehwi 
K wpadł świat pracowniczy, obeenic- 
zaczyna się powoli uspokajać. Na 
szczęście nie można mówić o „p rzy ­
stosowaniu się“ do kryzysu, byłoby 
to zjawiskiem ujemnem i oznaką de­
presji. Natomiast energja społeczna 
wzrasta w kierunku walki z kryzy­
sem i możliwości najłatwiejszego je 
go przetrwania.

Od kobiet zależy pod tym wzglę 
dem bardzo wiele. Postawa ich psy­
chicznie wpływa na całokształt ży­
da, a umiejętna gospodarka może na 
macalnie zmniejszyć braki, wynikłe 
z obcięcia budżetu.
W pierwszym okresie „paniki" kry 

zysowej zaczęły panie domu zwal­
czać t  *w. „luksus". Ofiarą jego 
paść miały: książki, gazety, kino, o- 
woce. A potem, gdy restrykcje te,‘o- 
ezywiście, nie wystarczały, eały sze 
reg przymusowych „pogromczyń 
własnego budżetu", iść począł w kie 
runku obcięcia wszystkich potrzeb 
posa jedzeniem i mieszkaniem.

Opierając się jednak na doświad 
ezenia, przeprowadzonem przez ko­
biety krajów zachodnich, jak Fran- 
eja i Niemcy, którym trudno odmó­
wić większej od naszej praktycznoś- 
d, a zarazem opierając się i na no­
wych doświadczeniach, robionych 
przez kobiety polki, — należy stwier

dzić, że budżet w czasie kryzysu mu-, 
si polegać na właśeiwem zmniejsze­
niu każdej pozycji, a możliwie na po­
zostawieniu wszystkich. Można do 
połowy, a nawet do czwartej części 
zmniejszyć nasze wydatki na przy­
jemności, ale nie należy ich skreślać 
całkowicie. Drugą drogą, która nada 
je się do wprowadzenia oszczędności, 
j est sprawa umiej ęt n ego prowadze­
nia kuchni. Ogromny urodzaj jarzyn 
sprzyja i okrojonym wydatkom i na 
szmu zdrowiu. Natomiast każdy 
dzień wymaga pod tym względem 
pracy i zupełnie ścisłego obliczania 
każdej gastronomicznej pozycji. 
Również powrót do potraw prostych, 
zdrowych smacznych, zastosowanie 
własnych pomysłów, własna pieczo­
łowitość i prace gospodyni mogą od­
dać wielkie usługi.

Dalszą sprawą, która w obecnych 
ezasach stała się koniecznością, jest 
umiejętne układanie budżetu na po­
czątku miesiąca, gdyż tylko wtedy 
możemy przebrnąć wlekący się mie­
siąc, gdy każdy niemal wydatek bę- 
dzie wydatkiem przewidzianym.

Z tego względu powinniśmy żą­
dać, aby np. szkoły przysyłały rodzi 
com na początku roku w przybliże­
niu wszystkie wydatki, które ich cze 
kają w ciągu półrocza. Ten sam przy 
kład dałoby się zastosować i co do 
szeregu innych wydatków. Ciągle 
niespodzianki, na które budżet donio 
wy jest narażony, są często źródłem 
kłopotów. Jak widzimy, — wykona 
nia zaś jego przedwszystkiem od —* 
cierpliwości. Ta bowiem cnota jest 
podobno najstarszą cnotą niewieś­
cią.

Dr. Anna Minhowsha.

Czołgi bojowe.
P o raz pierw szy w użyciu 15 w rześnia 1916 roku.

Na długo przed wojną były już tan ­
ki w użyeiu w Ameryce, skonstruował 
Je Benjamin H olt w latach 1904 — 1905. 
One te  właśnie, bez względu na obpiaże 
nie, poruszały się z łatwośeią na  każ­
dym terenie, pokonywując wszelkie 
przeszkody. Zimą, gdy m iasta lub fa r­
my odcięte były od świata, wielkiemi, 
nieprzebytemi zaspami śnieżnemi, trak ­
tory  Holta, t. zw. C aterpillary (dosłow­
nie „gąsienice") z łatwością przebijały 
ąię przez zwały.

W październiku 1914 r. oficer inżynie 
ryjnyeh wojsk angielskich, E. D. Swin- 
ton, przedstawił plan, dotyczący budo- 
Sry wozów bojowych, zdolnych do prze­
bijania się przez zasieki z dru tu  kolcza 
siego i okopy. Spraw a ta  oparła się o 
najwyrae dowództwo, które z początku 
ustosunkowało się sceptycznie do tego 
projektu. Jednocześnie pułkownik (póź 
niej generał) Switon przedstawił swój 
projekt naczelnemu dowództwu francus 
Menus, które natychm iast zamawia tan. 
ki. Pod koniec sierpnia 1916 r. pierwsza 
partja tanków przybywa na front zacho 
ilnl. Postanowiono użyć je, po raz pierw 
szy w celu posunięcia się naprzód na 
lin ji pomiędzy Sommą a Anere.

Pierwszy atak tanków odbył się dn. 
15 września 1916 r. W yruszyło 49 tan ­
ków o świcie, wśród lekkiej mgły. Niem

cy byli zaskoczeni. Pierwszy jednak a- 
tak  nie był uwieńczony całkowitein poi 
wodzeniem. Tanki przebywały z łatwoś­
cią okopy, zasieki druciane i wały, nie 
mogły się jednak poruszać na  tere- ‘ 
naeh zoranych przez wielkie pociski. % 
liczby 49 tanków tylko 92 osiągnęły te­
go dnia lin ję frontu. Z tych 9 poprze­
dzało posuwającą się naprzód piecho­
tę, 9 szło w rezerwie, 10 ugrzęzło w mięk 
kiej ziemi.

Pierwszy chrzest bojowy tanków, 
aczkolwiek niezupełnie udany, przeko­
nał sprzymierzeńców o roli, jaką mogły 
by odegrać w losach wojny. Pow stają 
nowe typy tanków, które zdolne są ju i  
poruszać się na rozoranych polach bi­
tewnych.

W bitwach 1917 r. tanki osiągają 
coraz większe powodzenie. Punktem  
zwrotnym była bitw a pod Cambrai (20 
listopada). Ruszyło do ataku 378 tan ­
ków: Niemcy, przerażeni i zaskoczeni tą 
ilością opancerzonych wozów, poddają 
się masowo i cofają się w nieładzie.

Następuje ostatni rok wojny. P róeł 
anglików tank i budują francuzi i ame­
rykanie. Żaden atak  nie odbywa się be* 
współudziału tanków, które decydują te 
raz o zwycięstwie aljantów.

M .D.
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Szkoły dla pracowników społecznych w Polsce, K R O N I K A .
W r. 1933 upływa termin, cło k tó ­

rego mogą pełnić swe funkcje nie­
wykwalifikowani pracownicy spo­
łeczni. P  rzep r o w o cl z. >;n a w r. 192Ó
ankieta na terenie 761 zakładów wy­
kazała, iż z ogólnej liczby 2567 wy­
chowawców (572 mężczyzn i 1925 
kobiet) tylko 264 posiadało przygo­
towanie nauczycielskie, a 398 ukoń­
czone kursy wychowawczyń przed­
szkolnych, reszta zaś około 2000 wy­
chowawców nie miała żadnego przy 
gotowania pedagogicznego.

W yniki tej ankiety oraz dalsza 
rozbudowa opieki społecznej w Pol­
sce, spowodowały wydanie w r. 1027 

' odpowiedniej ustawy o kwalifikac­
jach kierowników zakładów opie­
kuńczych i w konsekwencji urucho­
mienie specjalnego szkolnictwa, nie­
znanego na ziemiach polskich przed 
wojną.

Szkolą tego typu, stojącą na po­
ziomie akademickim, jest studjum 
pracy społeczno-oświatowej r.a wol­
nej wszechnicy w Warszawie. Stud­
jum  to rozpada się na szereg dz ia­
łów: nauczanie dorosłych i młodzie­
ży pracującej, organizowanie życia 
społecznego w dziedzinie kultury  i 
opieki, bibljotekarstwo i opieka nad 
nauczycielstwem, dziećmi i młodzie 
żą. K urs trw a dwa lata, przyencm 
w drugim  roku słuchacze odbywają 
praktykę w instytucjach społecz­
nych. Drugą taką insty tucją jest 
dwuletni kurs katolickiej szkoły spo 
łecznej w Poznaniu, który uwzględ 
n ia specjalnie zadania katolickiej 
akcji społecznej i charytatyw nej, 
trzecią wreszcie są kursy wr C zar­
nym Borze pod Wilnem.

K ursy te trw ają trzy  lata, wy ma 
gają ukończenia uprzednio 6-ciu 
klas szkoły średniej, a prowadzone 
są przez zgromadzenie sióstr urszu­
lanek przy pomocy dojeżdżających 
z W ilna profesorów-specjalistów. 
K ursy m ają dwa działy: gospodai- 
stwa kobiecego i interanatologji. 
W  trzecim roku w yjeżdżają słucha­
czki na trzymiesięczny kurs do W ar 
szawy.

Pozatem istnieje jeszcze szereg 
szkół niesamodzielnych, po-kr :w- 
hyck wymienionym uprzednio. 
P rzy  państwowem seminarium dla 
Ochroniarek w W arszawie istnieje 
roczny kurs pracy społecznej dla 
słuchaczek z ukończoną 6-tą klasą 
szkoły średniej, klinika zaś ped ia­
tryczna uniw ersytetu w arszawskie­
go prowadzi roczny kurs pielęgnia-- 
rek społecznych dla stacyj opieki 
nad m atką i dziećmi, oraz żłobków, 
dla kandydatek z ukończoną 7-mą 
klasą szkoły średniej, uwzględnia­
jąc szeroko zajęcia praktyczne w 
szpitalach dziecięcych i klinikach.

W W arszawie prowadzą siostry 
szarytki roczną szkołę wychowa v/ ■ 
czyń domowych (państwową) dla 
dziewcząt z ukończoną 7-letnią szko­
łą powszechną.

M inisterjum  oświaty, zachęcone 
dobremi rezultatami, zamierza otwo­
rzyć podobny zakład w7 W ilnie (dio-

gą przekształcenia tamtejszej szko­
ły krawieckiej), szkoła społeczno-go­
spodarcza w Łodzi również ma u- 
tworzyć nowy w ydzia ł „W ychowaw­
czyń domowych**.

Całe to bogate-, jak widzimy, 
szkolnictwo ma głównie na celu

„ S z w e je a rsk ie  5 c : ^ S a  
Z io ła ”  (* m ark ą  Kogut*) 
są  stosow ane przy cho- 
mb&eh ż iłąd k a , kiszek, 
n b siru k c ]! i k sm ie n l 
ż ó łc io w y c h , 

„szw ajcarsk ie Corzkie Ztoia” 
są natu ra lnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u łatw iającym  
funkcje organów  t r a w is n ta  i d z ia ­
ła ją c y m  przacE w ko o ły ło S d .

m

przygotowanie fachowego personelu 
dla pracy wśród młodzieży i dzieci. 
Dużo skromniej natomiast przedsta 
wia się szkolnictwo, przygotowujące 
do pracy społecznej w7śród dorosłych 
(oświata pozaszkolna, spożytkowa­
nie wywczasów i t. d.)

W rzesień

16
Środa

KALENDARZYK.
Dziś: S. dz., Euze. ji P . M. 
Ju tro : Stygm y Św. F ranc iszka  
W schód słońca: 5.10 
Zachód słońca: 5.52

Z A K Ł A D  PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
O sk a ra  W o p ś w s k i e g o  i Dr. m e d . Z. K o e S I n a r a

W ZAKOPANEM

Ziołolecznictwo, H Elektroterapja, ■  Hydroterapia, E3 rerm oferap;a
Helloterapja.

P rospek ty  w ysyła się na żądanie.
Pizyjęcia tylko za uprzedniem zgłosteniem .

Walka z bezrobociem w Zagłębiu.
Konferencja przedstawicieli wszystkich związków zaw o d o ­

wych w inspektoracie pracy w Sosnow cu.
Trzecia z kolei konferencja, w 

związku z walką z bezrobociem i 
pomocą bezrobotnym, odbyła się. 
z przedstawicielami wszystkich na 
terenie Zagłębia związków zawodo­
wych robotniczych, k tóra jak dwie 
poprzednie, przyniosła pożądane re 
zultaty, świadczące o zrozumienia 
doniosłości sprawy.

W konferencji' wziął udział okrę­
gowy inspektor pracy z Kielc inż. 
Wyrzykowski, inspektor pracy z 
Sosnowca inż. Fedorowicz i inspek­
tor pracy z Dąbrcw’y inż. Napiór­
kowski.

Zwdązki zawodowe reprezento­
wał ipp.poseł Konieczko i sekretarz 
Bogner (Z. Z. Z.), Bielnik i Angier 
(PPS CKW), Łyczko (praca pol­
ska) i Rzepa (N. P. R.).

Prócz tego w konferencji wzięli 
udział clełega 6 robot'H 'óv z -'•u 
fabryk i kopalni z całego Zagłębia.

KiiL-agouziiine onrauy, podczas’ 
których zabierali glos wszyscy nie­

mal obecni, do podjętej akcji walki 
z bezrobociem i pomocy bezrobot­
nym podczas nadchodzącej zimy 
ustosunkowano się przychylnie.

Przedstawiciele wszystkich związ 
ków wyrazili gotowość współpracy 
dla dobra sprawy, w której nie po­
winno być bez żadnych animozyj i 
nastawień politycznych.

Sprawa waiki z bezrobociem 
stoi ponad tern wszystkiem; wszy­
scy wspólnemi siłami winni dążyć 
do jaknajlepszych w tym kierunk i 
rezultatów.

D ziś, inspektor pracy inż. Fedo­
rowicz wyjeżdża do Olkusza, gdzie 
również przeprowadzone będą po­
dobnie konferencje z przedstawicie­
lami przemysłowców i związków za­
wodowych.

W najbliższych dniach w inspe-k 
teracie pracy w Sosnowcu odbędzie 
się jeszcze jedna konferencja z 
przedsttrwiciełamrpjTzremyshi budoW 
lanego.

lecił przewieźć zwłoki do kostnicy 
szpitala św. Aleksandra.

Na biurku znaleziono kartkę, w 
której Motyka uskarża się na ciężkie 
czasy, pisząc, że robi miejsce kole­
gom.

Pozatem Motyka w pozostawio­
nej kartce użala się, że lekceważony 
był w biurze.

Istotnej przyczyny samobójstwa 
nie zdołano dotychczas stwierdzić.

Motyka podobno ubolewał i nad 
tern, że niema zaeo napić się kielisz­
ka wódki, gdyż żona zabiera jego 
pensje wprost od rejenta.Na tern też 
tle zachodziły między małżonkami 
kłótnie i Motyka niejednokrotnie od 
grażał się żonie, że jak nie da mu pie 
niędzy to się zastrzeli.

Niezwykle samobójstwo w HleloacL
Wystrzałem z dubeltówki w usta — odebrał s-»bie życie
Onegdaj mieszkańcy Kielc, zaalar 

mowani zostali niezwykłem samobój 
stwem, popełnionem przez Jan a  Mo 
tykę, lat 41, urzędnika, zatrudnione­
go u rejenta Borkowskiego, zain. w 
Kielcach, przy ul. Focha nr. 21.

Rano około godz. 11.30 Motyka u- 
dał się do gabinetu swego szefa, re ­
jenta Borkowskiego i usiadłszy so­
bie wygodnie w fotelu, włożył w usta 
lufę dubeltówki którą ukradkiem 
przyniósł z sobą do biura.

W  pewnej chwili pociągnął za 
cyngiel padł strzał: nabój rozszarpał 
nieszczęśliwemu usta i tylną^ część 
głowy tak, że mózg obryzgał ściany 
i bliżej znajdujące się sprzęty.

Ńa odgłos strzału zbiegli się ko 
led/m zas+ałi iednak już trupa.

Przybyły lekarz powiatowy, po-

Worki z tytoniem pod trumna.
Skład przemytu w opuszczonym  grobowcu.

przemytniczej. N a czele jej stoi nie­
jaki Bolesław Fidor. Ficlor uchodzi 
ogólnie za robotnika, jednak jest on 
znany władzom jako „rutynowany'* 
przemytnik, niejednokrotnie już k a­
rany za szmugiel tytoniu z Niemiec.

Niebezpieczny ten opryszek doro­
bił się na niecnym procederze tak 
szybko, iż przed rokiem kupił sobie 
jeden dom, obecnie zaś niedawno na 
był drugi w pobliżu cmentarza na 
Kulach, co mu znacznie ułatwiało 
kontakt z dozorcą cmentarza ewange 
lickiego, Markiem Kępą. U kryty 
pod trum ną tytoń waży przeszło 70 
klg., wobec czego cło wynosiłoby o- 
kolo 20 tys. zł. Pięciokrotna kara zaś., 
nakładana w takich wypadkach wnio 
słaby do skarbu państwa 100 tys. zł. 
Aresztowano kilku przemytników, 
schwytanych w melinie Fidora.

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 16 w rześnia.
11.40. P rzeg ląd  pras. k ra j. P . A. T. 

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12,05. Pro, 
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram ol. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. W śród 
książek. 15.45. Kom. harcerski. 16.00. P ro  
g ram  dla dzieci 16.30. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków .
16.50. R adjokronika. 17.15. M uzyka z p ły t 
gramol'. 17.35. Odczyt z K rak . 18.00. Li 
tw ory  J a n a  S traussa. 19.00. Rozmaitość 
ci. 19.20. Kom. Tow. do Zachęty Hodo­
wli koni w Polsce. 19.25. M uzyka z p ły t 
g ram ol. 19.40. Skrzyrika poczt. roln. 19.55 
U rzęd. kom. Państw . Inst. Met. 20.00. 
P ra s . Dz. R adj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15.

. M uzyka lekka. W przerw ie repert. W ar, 
szawskich Teatrów  M iejsk. 21.30. Słuch, 
z W ilna. 22.00. F elie ton  p. t. Bez m atek. 
22.15. D odatek do P ras. Dz. Radj. 22.20. 
Kom. m eteor., sport, i polic. 22.25. P ro ­
g ram  na dz. nast. 22.30. A rje  operowe. 
23.00. M uzyka tan. z p ły t gram ol.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 17 w rześnia.

1140. P rzegląd prasy kraj. P . _A. T. 
11.5&. S ygnał czasu z WarSz. 12.05. P ro  
g ram  n a  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram ol. 13.10. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. O In s ty lu  
cie gospodarstw a domowego. 15.45. K o ­
m un ika t LO PP. 16.00. M uzyka z p ły t g ra  
m ol. 16.35. W iad. wojskowe dla w szy­
stkich. 16.45. Kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 16.50. W ystaw a sztychów; w kam ie 
nicy Baryczków  w W arszaw ie. 17.15. 
M uzyka z p ły t gram ol. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. K oncert popoludn. 19.00. 
Rozm aitości. 19.20. Kom. Tow. do Zachę 
ty  Hodowli koni w Polsce. 19.25. M uzy­
ka z p ły t gram of. 19.40. Giełda roln,
19.50. Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 
19.55. Kom. Państw . Urz. W. F . i P a ń ­
stwowego Zw. Sport. 20.00. P ras. Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Słowo wstępne 
do ti ^ s rn .  z Genewy. 20.30. O pera „Fide

 łie “. W przerw ie dodatek do P ras . p /-
Hmlj. R epert. W arsz. Teatrów  M iejsk. 
oraz kom. m eteor., sport. I I  i polic. Pa 
tr . p rog ram  na  dz. nast. 23.00. M uzyka 
tan. z dancingu  Oaza.

K A T O W I C E .
Środa, 16 w rześnia.

!1.40. P rzegląd p rasy  kraj. P. A. T.  
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram ol. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. W śród książek. 15.45. In term ez 
zo muz. 16.00. P ro g ram  dla dzieci z W ar 
szaw y i W ilna. 16.30. Interm ezzo muz.
16.50. R ad jokron ika  z W arsz. 17.10  ̂ In ­
term ezzo muz. 17.35. Odczyt z K rak . 
18.00. K oncert z W arsz. 19.00. Codz. od­
cinek powieść. 19.15. Interm ezzo muz, 
19.25. M uzyka z p ły t gram ol. 19.40. Roz­
m aitości. 19.55. Tr. z W arsz. 21.30. Słuch, 
z W ilna. 22.00. Tr. z W arsz. 22.20. Kom. 
m eteor, z W arsz. i p ro g ram  na dz. nas t  
22.30. A rje  operowe z W arsz. 23.00. 
S krzynka poczt, w jęz. franc.

WNa cmentarzu ewangelickim 
Częstochowie zebrał się tłum publicz 
ności, która z zaciekawieniem śledzi­
ła przebieg poszukiwań, przedsię­
wziętych przez straż graniczną. Oka 
zało się, że urzędnicy szukali wśród 
grobów ukrytego jakoby przez szrnu 
glerów tytoniu. T rud ten został z a ­
kończony niespodziewanym wyni­
kiem:

Na końcu cmentarza ewangelie 
kiego znajduje się opuszczony od 
dość dawna grobowiec pewnego ro- 
sjanina, zamykany na żelazne, małe 
drzwiczki. K iedy funkcjonariusze ze 
szli do wnętrza grobowca, ujrzeli u- 
łożone przed trum ną olbrzymie wor 
ki, napełnione szmuglowanym tyto­
niem. Zaaresztowano dozorcę cmenta 
rza, który, przyciśnięty do muru,
przyznał się, iż należy do szajki

Ojfólna.
(o) Zarządzenie w sprawie ustalenia  

m aksym alnych taryf autobusowych.
M inisterjum  robót publicznych rozesła­
ło do w szystkich wojewodów okólnik, z 
poleceniem, aby  władze przemysłowo 
pierw szej in stan c ji przeprow adziły  re­
w izje dotychczasow ych ta ry f  autobuso­
w ych na szczególnych istn ie jących  lin- 
jach  autobusow ych, ponieważ ta ry fy  re 
p rzedstaw iają  poważne różnice.

P rzeprow adzenie rew izji ta ry f  auto 
busow ych m a na celu obniżenie ta ry f  
na tych  lin jach , n a  k tó rych  są one bez 
uzasadnionych powodów wyższe, niż na 
innych  lin jach , znajdu jących  się w ana­
logicznych w arunkach  — i doprowadzę-* 
nie, oraz zachow anie tych  ta ry f  na  po­
ziomie, k tó ry b y  uniem ożliw iał w yzysk 
publiczności.

P rzy  określan iu  staw ek taryfow ych, 
władze przem ysłow e m a ją  uwzględniać. 
— w m yśl teoretycznych obliczeń m in ii 
s te rju m  — koszt autobusu, jego rocz-t ‘ 
ny  i całkow ity  przebieg, czas użyteezi 
ności, s tan  dróg, koszty sta łe  i zmień nes 
i  t. d.

Z K ielc .
(k) Nabożeństwo żałobne za ś. p. b. mi 

nistra oświaty Czerwińskiego. W  dn. 12
b. m. w kościele garnizonow ym  w K iel­
cach. odpraw ione zostało przez ks. płk. 
C ieślińskiego, nabożeństwo żałobne, za- 
ś. p. m in is tra  Czerwińskiego.

W  nabożeństw ie tem  w zięły udział 
w szystkie hufce szkolne i uczniowi^ 
szkół średnich.



(k) Likwidacyjne posiedzenie miej­
skiego komitetu pomocy dla powodzian. 
Ju tro  w sali m agistrau, o godz. 6 wie­
czorem, odbędzie się likwidacyjne posie. 
dzenle miejskiego komitetu pomocy dla 
powodzian, na które zaprasza się wszy­
stkich członków.

(k) Cyrk Staniewskich w Kicieaeh. 
W przejeździe do W arszawy przybywa 
jutro największy w Polsce cyrk Staniew. 
Bkieh. Po niebywałych sukcesach jakie 
cyrk ten osiągnął podczas ostatniego po. 
bytu we Lwowie, Krakowie, Katowi­
cach i Zagłębiu Dąbrowskiem, należy 
spodziewać się, że cyrk Staniewskich cie 
szyć się będzie pełnem i w zupełnośśei 
zasłużonem powodzeniem.

(k) Kradzież. W aldman Rubin, zam. 
w Kielcach przy ulicy Staro-W arszaw- 
skiej nr. 95, zameldował w policji, że nie 
znany złodziej przez otw arty lufcik do­
stał się do jego pokoju i skradł kożuch 
krótki, wartości 120 zł.

Sprawa pn@|ęda szpitala powiatowego 
przez magistrat będziński.

M agistrat będziński, zgodnie z 
opinją rady komisarycznej, zajęty 
jest obecnie uporządkowaniem ma- 
terjału, w sprawie prezciwko b. za­
rządowi miasta, którego nieudolna 
gospodarka niemal nie doprowadzi­
ła do bankructwa miasta.

Ze względu na obfitość m aterja- 
łu, obejmującego wszystkie działy 
gospodarki miejskiej i inne pilne 
sprawy, spraw a przejęcia szpitala 
powiatowego w Będzinie czekać mu-, 
si swojej kolejki.

Stacje śląskie posiadają maszyny do 
drukowania biletów.

Z Sosnowca.
(s) Stowarzyszenie zwolenników gry 

szachowej Zagłębia Dąbrowskiego urzą­
dza turniej klasyfikacyjny o wejście do 
klasy A i B na 18-tu szachownicach. 
Początek tu rn ie ju  w sobotę dnia 19 bm. 
O godz. 18-ej w sali cukierni „Gristal" 
ul. Targowa nr. 18. Zwycięzcy otrzyma­
ją  3 nagrody honorowe. Prof. Zawadz­
ki i A. Jasn y  udziału nie biorą.

W uzupełnieniu podanej przez nas 
wiadomości o maszynach do druko­
wania biletów, - otrzymujemy infor­
macje, że podobne maszyny syste­
mu „Regina" znajdują się już od 
szergu la t na stacjach Katowice (w 
iiosci 4-ch sztuk) i Siemianowice 
Maszyny te w ydają bilety wszelkie­
go rodzaju do stacyj położonych w 
okręgu tut. dyrekcji kolejowej.Obsłu 
ga maszynyn jest bardzo prosta i

umożliwia kasjerowi wydawanie w  
ciągu 8 godzin pracy ponad 1200 bi ­
letów. Maszyny tego rodzaju wyklu-. 
czają możliwość nadużyć ze strony 
kasjerów", ułatw iają pracę kasjera-, 
wi i organom kontrolnym, dając o- 
szczędności w personelu. Również 
koszt biletu, drukowanego na takiej 
maszynie jest niższy od kosztów: 
druków biletów kartonowych.

TAPETY w kolosalnym wyborze de-: 
seni i gatunków po cenach obniżonych 
poleca firm a WŁ. CZECHOWSKI, Sos­
nowiec, 3-go M aja 8.

Z Czeladzi.
(c) Wnuczek okradł dziadka... W iel­

ce zdziwienie ogarnęło Wincentego 
Ryehłowskiego (Piaski, Koścuszki 10), 
gdy przyszedł do swego w arsztatu sćo; 
larskiego i nie zastał tam  narzędzi.

Okazało się, że kradzieży dopuścił 
się jego wnuczek — Tadeusz Orpisz 
wraz z Wł. Makowskim, kórzy sprzedali 
narzędzia za 74 zł.

(c) Dziecko w polu. Wczoraj powra­
cający ze szkoły uczniowie spotkali na 
drodze, pomiędzy Siemianowicami a 
Czeladzią dwuletnie dziecko, pozostawi o 
ne na łasce losu. Zziębnięte i napół 
przytomne przynieśli na posterunek po ­
licji na Saturnie, gdzie zaopiekowano 
się nim troskliwie.

Z Dąbrowy.
(d) Z koła związku podoficerów re­

zerwy w Dąbrowie. W pierwszych 
dniach października odbędzie się w Dą­
browie walny zjazd podoficerów rezer­
wy z całego okręgu Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Dnia 17, tj. ju tro  w sali „Kuźnica" 
odbędzie się zebranie, na którem zosta­
ną omówione sprawy organizacyjne: 
zjazdu. Początek zebrania o godz. 7-ej 
wiecz.

Przy kole związku podoficerów re , 
zerwy w Dąbrowie zostanie utworzona' 
sekcja sceniczna. Zdolnych i pojętnych 
kolegów, szczególnie takich, którzy już 
grywali na scenie, zarząd oddziału zwią 
zku prosi o zapisywanie się na człon­
ków sekcji. Zapisy przyjm uje sekretar­
ia t codziennie wieczorem do dnia 20 b. 
m. wł. P róby  pierwszej sztuki rozpocz­
ną się zaraz po ukończeniu zapisów.

P o w ie s i ł  s i ę  w  obawie p r z e d  k a r ą
Gospodarz Adam Szyszka w Przystaj 

ni, pow. częstochowskiego m iał niespo­
kojnego syna Stanisława, który nie­
rzadko wywoływał burdy w domu i we 
wsi. W sobotę Stanisław posprzeczał się 
z ojcem, którego następnie pobił dotkli­
wie. Słabszy fizycznie ojciec, me chcąo 
dłużej znosić znęcania się nad nim przez 
własnego syna, poszedł do posterunku 
policji, gdzie opowiedział o zajściu i pro 
sił o ukaranie awanturniczego syna. Po­

licja bezzwłocznie zajęła się tą  sprawą, 
Stanisław  w obawie przed karą, prawdo: 
podobnie przypuszczając, że występek 
jego kw alifikuje się pod sąd doraźny, 
tak się tern przejął, że pobiegł do po ­
bliskiego lasku w Michalinie i powie­
sił się na jednem z drzew.

N atychm iast pośpieszono na pomoc 
samobójcy, lecz ratunek okazał się da­
remnym, Stanisław  Szyszka bowiem; 
już nie żył.

T a je m n ic z a  d a m a  w p o c ią g u
W  jednym z pociągów, zdążają 

cych do Warszawy, w oddziale I I  kl. 
jechali agenci policyjni. W pewnym 
momencie wsiadł do tego samego 
przedziału elegancko ubrany pan.któ 
ry  rychło zasnął. Agenci wydalili się 
się na chwilę, celem wypalenia papie 
rosów, a gdy weszli z powrotem, za 
uważyli, że w przedziale znajduje 
się jakaś dama, która gorliwie bada 
kieszenie śpiącego mężczyzny. Damę 
aresztowano,'ale gdy śpiący pan 
przebudzony ruchem w wagonie, o-

tworzył oczy, pierwszym jego odru­
chem było serdeczne przywitanie się 
z ową damą. Podróżny, jak  się okazu 
ło, to były konsul sowiecki Antoni 
Buturlin, który przed 6 -laty zerwał 
stosunki z Sowietami i wtedy GPU. 
wydało nań wyrok śmierci. Dama 
nie mogła przedstawić żadnych do­
kumentów, a i Buturlin nie chciał 
złożyć co do niej żadnych zeznań. 
Władze prowadzą śledztwo w tajem ­
niczej sprawie.

Wybory króla cygańskiego w Czechosłowacji
Bazyli Kwiek ma tam wstęp wzbroniony

Przez Śląsk Cieszyński przejeż­
dżają całe karawany cyganów ze Sło 
waczyzny, udających się na wybory 
króla cygańskiego, które odbędą się 
w Czechach.

Cyganie czeskosłowaccy zmusze­

ni są wybrać sobie nowego władcę z 
tego względu, że władze czechosłowac 
kie nie pozwalają na przyjazd do Cze 
chosłowacji dotychczasowego ich
króla Kwieka, 
Polsce.

Przedruk wzbroniony. 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.

— Czy panu nigdy nie przyszło 
do głowy -— zapytałem, że żona p ań ­
ska dojdzie wkońcu do przekonania, 
że pan umarł i wyjdzie drugi raz za- 
raąż?

— Muszę się przyznać, że nie 
— odparł. — Widocznie brak mi 
Wyobraźni. Aic powinienem był o 
tern pomyśleć. Nie pomyślałem i 
teraz nie wiem, jak  wybrnąć z tej sy 
tuacji.

— Co pan zrobi? — Zapytałem.
— Nie wiem — odpowiedział u- 

twarcie. Ale niema się co śpieszyć. 
Tylko my dwaj o tern wiemy. N ie­
ma obawy, żeby mnie kto poznał 
Rozmawiałem dziś z kilku ludźmi, 
którzy mnie znali za czasów młodo­
ści i żaden mnie nie poznał. Dla 
wszelkiej pewności włożyłem niebie 
skie okulary.

W stał i wyszedł pospacerować 
Drzed oberża. Tego wieczora jużeś

my więcej o tej sprawie nie mówili, 
jak również następnego dnia z rana. 
Pojechaliśmy samochodem do ja ­
kichś rum, odległych o dwadzieścia 
kiłka mil i wrócili wieczorem. W o- 
berży był wielki ruch z powodu ja r­
marku, o którym wspominał Musgra. 
ve. Wszystkie pokoje, z wyjątkiem 
naszej bawialni, zapchane były ludź­
mi, a na drodze przed frontem, stały 
szeregi wozów i kom. Po obiedzie 
M azaroff wyraził życzenie, że chce 
być sam i poszedł na wrzosowiska. 
I  już go nie zobaczyłem — żywego

Kiedy mi zniknął z oczu, było mo­
że wpół do ósmej. Później sam wy­
szedłem i wędrowałem po ugor. dc- 
dziewiątej. W ybiła dziewiąta, Maza 
roff nie wrócił. Jedenasta. Nie wró­
cił. Poszedłem do gospodarzy, któ­
rzy posilali się właśnie po bardzo 
pracowitym dniu, w towarzystwie 
Webstera, szofera Mazaroffa, i w y­
raziłem im swoją obawę.

Ale ani Musgrave, ani jego żona 
nie podzielili moich przypuszczeń. 
W ciągu czterdziestu ośmiu godzin 
naszego pobytu w gospodzie stwier­
dzili, że pan Mazaroff był bardzo 
przyjacielski i towarzyski i że lubił 
gawędzie z ludźmi. Orzekli, że m u­
siał -wstąpić do kogoś i zagadał się. 
Ale kiedy wybiła północ i jeszcze nie 
wrócił, Musgrave zaniepokoił się i za 
cząi się dziwić, jak można byc ta­

(d) Pierwsza lekcja śpiew a. Dziś « 
godz. S-e.i wieczorem w lokalu klubu 
młodzieży im. marsz. .T. Piłsudskiego 
odbędzie sit; pierwsza lekcja śpiowu c.ió 
ralnego pod kier. p. BaJazego. Wszyscy 
członkowie i członkinie chóru proszeni 
są o przybycie na lekcje punktualnie. 
Osoby, które pragną należeć do choru, 
a  jeszcze się nie zapisały, mogą przy-, 
być na  dzisiejszą lekcją.

Z Myszkowa.
(m) Z walnego zebrania związku pod­

oficerów rez. W niedzielą ubiegłą w sa­
li urzędu gminnego w Myszkowie od ty ­
ło sie walne zebranie związku podoficoi 
rów rezerwy Rz. Pol. pod. przewodnic­
twem zastępcy prezesa p. R. W iniarskie 
go, na którem postanowiono zakupić 10 
kompletów um undurować dla człon-; 
ków. W  związku ze złożeniem przez y. 
Bolesława Florczyka funkcji kasjera 
na jegojniejsee powołano p. Euzebiusza 
Maślankiewicza.

Jednocześnie postanowiono wziąć u i 
dział w zjeździe okręgu w dniu 4 paź- 
dzernika w Dąbrowie Górniczej.

(m) Delegacja z życzeniami. W  nic, 
dzielą ub. z okazji obchodu jubileuszu 
25-łeeia kapłaństw a -przez J. E. ks. bis­
kupa Teodora Kubiną stowarzyszenie 
młodzieży polskiej żeńskiej i męskiej w, 
Myszkowie' delegowało 90 osób z pocz­
tem sztandarowym do Cze.stochowy cc, 
lem złożenia życzeń Dostojnemu Julu la 
towi.

(m) Zawody w piłką nożną. W niedzią 
lą 13 bm. na  boisku sportowem town-, 
rzystwa akcyjnego „B-eia B auerertz“ od 
były sią koleżeńskie zawody w piłką u o 
żną pomiędzy C. K. S. Brygada z Czesio 
chowy, a T. S. Myszków I. W ynik na ko 
rzyść B rygady w stosunku 4 ; 2.

przebywającego w.

Z Zawiercia.
(z) Odprawa instruktorów" P. C. K. 

III kategorji odbądzie sią w  poniedzia­
łek 21 b. m. w  szkole nr. 2 (akcyjnej).

(z) Z życia straży. W sobotą 19 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu gm in 
nym w Porąbie odbądzie sią odprawa' 
oficerów straży  ogniowych rejonu po- 
rąbskiego.

Biuro st. in struk to ra  straży okręgu 
zawierckiego zostało przeniesione do no. 
wego gmachu sejmiku, górny p ar A r, 
pokój nr. 8.

(z) Tajem nicre samobójstw0 nadleś­
niczego lasów państwowych. Onegdaj o 
godznie 10 rano W parku nadleśnictwa' 
lasów państwowych w Łysej Górze pod 
Siewierzem popełnił samobójstwo nad, 
leśniczy tychże lasów W acław Pnklezo* 
strzelając sobie z rewolweru w usta. 
Śmierć nastąpiła natychm iast; przy , 
czyny śmierci nie ustalono. Pakleza 
osierocił żoną i dwoje dzieci.

(z) Śmiała kradzież. Ostatnio deko, 
nano śmiałej kradzieży w pociągu to­
warowym, z którego niewykryci dotych’ 
czas złodzieje po oderwaniu plomby i 
otwarciu drzwi wyrzucili 3 bele tka­
niny, wartości kilku tysiąey złotych.

(z) R epertuar kin: Kino „Stella"
„Trzej ojcowie chrzestni", sensacyjny 
dram at dźwiąkowy.

O głaszajcie sią
w „EX PBK STF! ZA G ŁĘBIA *6.

kim nieopatrznym, żeby wychodzić 
pociemku na.wędrówkę po nieznanej 
okolicy.

— Czy na wrzosowiskach są nie­
bezpieczne miejsca? — zapytałem.

— To zależy — odparł gospodarz. 
— Są miejsca, gdzie można skręcić 
kark pociemku i są bagniska, gdzie 
można zapaść się z głową i nogami 
i w dzień. A  cóż dopiero w nocy! Ob 
cy ludzie nie powinni łazić nocą po 
wrzosowiskach.

O mało nie powiedziałem, że Ma­
zaroff znał te wrzosowiska, ale po­
wstrzymałem się i wyszedłem na 
dwór przed oberżę. Noc była ciemna 
i wszędzie panowała głęboka cisza. 
Na czarnem niebie świeciło zaledwie 
kilka gwiazd. Od strony trak tu  i 
wioski nie dochodziły żadne odgło­
sy-

Wróciłem do oberży z postano­
wieniem, że musimy coś zrobić. G o­
spodarz wydobył latarnie dla mnie, 
dla siebie i dla W ebstera i  wyruszy, 
liśmy we trzech na poszukiwania.. 
Gospodyni dostała instrukcje, aby o, 
świetliła jasno frontowe okna gospo; 
dy i w razie powrotu M azaroffa da­
ła nam  umówiony sygnał. Rozeszliś­
my się w różnych kierunkach, nadsłu 
chując uważnie, czy nas nie doleci 
wołanie o ratunek.

Szukaliśmy cierpliwie, bez rezul­
tatu, do samego świtania, poczem po

wróciliśmy pod dach. Żaden z nas 
nie widział i nie słyszał nic podej­
rzanego. Wobec tego M usgrave i je­
go żona wysnuli nową teorję. M ia­
nowicie, że M azaroff zawędrował za 
dalko i wstąpił do jakiegoś domu, 
gdzie go zatrzymano na noc. Ale na 
śniadanie wróci. O, z pewnością!

Nie uwierzyłem tym  zapewnie­
niom i posiliwszy się i napiwszy go­
rącej kawy, udałem się na dalsze po 
szukiwania. W ebster uczynił to sa­
mo, ale on poszedł w inną stronę. J a 
powędrowałem przed siebie na 
wschód. Słońce wynurzyło się właś­
nie z za horyzontu i wrzosowiska ja ­
śniały w białej mgle. Obszedłem ta- 
liste wzniesienie terenu i znalazłem 
się twarz> w tw arz z dziewczyną, o. 
której marzyłem od dwuch dni.

ROZDZIAŁ IV.
W OLNOM ULARSTW O

MŁODOŚCI.
Siedziała na mchu, na skraju  sa->« 

dzawki, obrośniętej trzciną i  moczy*/ 
ła. nóżki w ciemnej wodzie. Panto-*' 
felki i pończochy leżały obok ue| 
wrzosie.

d. c. u.



W a r j a t  n a  zaręczynach.
Makabryczny żart odpalonego konkurenta.

W domu zamożnego kupca w a r­
szawskiego p. Wacława B. odby wa­
ty si« zaręczyny jego córki
, młodym utalentowanym aplikan­

tem adwokackim p. Zygmuntem P.
Mimo ciężkich czasów p. B., zwo. 

lennik tradycji, wyprawił uroczy­
stość niezwykle hucznie z udziałem 
licznych zaproszonych gości.

0  godzinie 9-ej wieczorem, kiedy, 
zabawa doszła do kulminacyjnego 
punktu, do drzwi zapukał czarno u- 
brany pan z uroczystą choć smutną 
miną.

Służącego oświadczył krótko, ze
„państwo czekają na niego"

i wszedł do jadalni.
Zdziwionym nieco wzrokiem po­

wiódł po obecnych i suto zastawio­
nym stole, ale zanim zdążył powie­
dzieć cośkolwiek, już pan domu, o-, 
czekując licznych jeszcze gości, u- 
ścisnął go kordjalnie i posadził na 
wolnem miejscu.

Smutny pan jadł i pił, coraz bar­
dziej zdziwiony, w końcu zaczął się 
rozglądać z najwyższym niesmakiem

Kiedy zabawa się przedłużała w 
nieskończoność, wstał od stołu, pod­
szedł do narzeczonego i zagadnął 
szeptem:

— Panie szanowny
jakby się tu  dostać do ciała?
—Do czego! Do czyjego ciała!

— Poprostu chciałem się zapytać
gdzie leżą szanowne zwłoki? 

bo czas leci, a ja  dziś jeszcze muszę 
wydać dyspozycję w sprawie trum ­
ny! — to mówiąc, wyjął z kieszeni 
ceratowy metr.

— W arjat! — pomyślał narze­
czony. Przeprosił czarno ubranego 
pana na chwilę i podzielił się swo- 
jem spostrzeżeniem z teściem.

Po krótkiej naradzie postanowio­
no w arjata nie drażnić i po cichu 
zawiadomić policję.

Łagodnie, w najwyszukańszycli 
wyrazach, obiecując „pokazać tru- 
pa“, zaprowadzono „w arjata“ do ga­
binetu i zamknięto drzwi na klucz.

„Szaleniec" po pół godzinie po­
czął pukać delikatnie, a następnie

łomotać do drzwi.
Dopiero przybyły miejscowy 

dzielnicowy wyjaśnił wszystko i 
„warjata", którym okazał się wysłau 
nik zakładu pogrzebowego, p. Erazm 
Mikulski, uwolnił.

Sprawa oparła się o sąd grodz-; 
ki, przed którym w charakterze o-
. ■ B H H M M W B M B B M p M i

Z Olkusza*
(ol) Śmierć dziecka w kołysce. W cza 

sie usypiania jednomiesięcznego dziec­
ka Piątków w Troksie, gm. Jangrot, 
przez 4-ietnią ich córkę Feliksę, ta  ostat 
nia ogarnięta snem położyła się na 
dziecku i zadusiła maleństwo.

(ol) Echa pożaru w cementowni 
„Wiek" w Ogrodzieńcu. W dniu 31 sierp 
nia br. pisaliśm y o groźnym pożarze w 
cementowni „Wiek", którego pastwą 
padł dach nad magazynem, t. zw. „śli­
mak" i uległa zniszczeniu większa ilość 
cementu. Prowizorycznie obliczone stras 
ty  przedstawiały się dość poważnie. 0- 
beeiiie po ścisłem obliczeniu przez za­
rząd fabryki, s tra ty  te wynoszą niecałe: 
395 tysięcy złotych. Zniszczony przez 
wodę cement (przy ratowaniu), przez po 
równe zmielenie nabierze swej w arto- 
tei.

, (ol) Nieudana wyprawa złodziei po 
pierzyny i poduszki. Przedwczorajszej 
nocy dwuch nieujętych złodziei a la r­
mowało dwie wsie kradzieżami, miano 
wicie: wieś Dłużeo i Zabagnie, gminy 
Wolbrom. Gospodarzowi w Dłużen, Gor 
gonowi, udało im się skraść 4 poduszki, 
natom iast dalsze usiłowania kradzieży 
spaliły na panewce. Gdzie tylko dobie 
fali się do wyjęcia okien, byli płoszeni 
i ścigani. W ten sposób zamierzali 
ekraśó Andrzeja Madeja, Sebastiana 
Gajewskiego i Antoniego Topolskiego. 
y wpędzeni wreszcie z Dłużca, udali 
*,ę do Zabagnia, gdzie również dobie­
rali się do mieszkań Franciszka Przy- 
jemskiego i Franciszka Sowryna. Spło 
szeni opuścili niegościnny teren, strze­
lając do goniących ich gospodarzy

skarżonego o brzydki kawał stanął 
były starający się o rękę córki p ań ­
stwa B. student filozofji p. Stefan 
J .

Pociąg idący do Berlina właśnie 
ruszył z pewnej niemieckiej stacji, 
gdy do przedziału wskoczyło dwu 
młodzieńców.

Byli jacyś dziwnie zmieszani, po 
targani, nieporządnie ubrani.

Jeden z nich miał rękę obwią- 
ną chustką.

Stanęli przy drzwiach przedzia­
łu, tyłem do pasażerów i zaczęli roz­
mawiać szeptem, ale tak, że słychać 
było każde słowo.

— Gdybyś odrazu dźgnął z więlt 
szą siłą, stara zostałaby na miejscu... 
— powiedział ten z obwiązaną ręką.

— Myślałem, że uda się zabrać 
kasę bez mordowania...

— O, też zmartwienie! Cóż ona 
cię obchodzi...

— Myślisz, że jeszcze żyje!
— Skądże! Była już zimna, kie­

dy rozkrwTawiłem sobie rękę o jej 
broszkę.

— I  za to tych nędznych parę gro­
szy...

— Do Hamburga dojedziemy za 
te pieniądze...

Pociąg zatrzymał się gwałtownie 
w polu.

To jeden z pasażerów przedziału 
w porozumieniu z towarzyszami po­
dróży, pociągnął za sygnał alarmo-

Wobee tego jednak, że personel 
zakładu pogrzebowego nie poznał w 
nim młodzieńca, zamawiającego 
trumnę, sprawę umorzono.

że póki czas, należy aresztować mor­
derców.

Do przedziału wpadli konduktor 
i kierownik pociągu.

— Co się tu  stało!
Pasażer, który pociągnął sygnał, 

wskazał na dwu młodzieńców:
— Ci ludzie zamordowali i  ok ra­

dli kobietę...
Wszyscy w zdenerwowaniu zer­

wali się z miejsc.
— Ach, więc, to już się wykryło!

— spytali obojętnie młodzieńcy, sia­
dając spokojnie na opustoszonych 
miejscach.

— Więc, panowie się przyznają!
— spytał surowo kierownik pociągu. 
Młodzieńcy milczeli.

Pasażerowie opowiedzieli dokład 
nie przebieg rozmowy, którą podsłu ­
chali.

Młodzieńców pod surową strażą 
zamknięto w pustym przedziale, te­
legrafując jednocześnie do posterun­
ku policji na dworcu w Berlinie.

I  cóż się okazało!
Policja berlińska, stwierdziła, że 

rzekomymi mordercami są dwaj stu­
denci, którzy dla skrócenia sobie nu­
dów podróży, zainscenizowali taki 
„kawał".

Studenci będą odpowiadali przed 
sądem.

GIEŁDA.
W arszawa, 15. 1

W arszawa dolar 8.91 
Londyn 43.39 i pół 
P aryż 35.01 
W iedeń 125.52 
P rag a  26.44 i pół 
B elgja 124.19 
Szw ajcarja 174.19 
H olandja 360.30
Dolar W ar. p ry  w. obr. 8.913/4—8.91 i pól 

Tendencja dla walut niejednolita. 
A K C JE i POŻYCZKI.

Warszawa, 15. 9-

Bank Polski 116.50 
5 proc. Poż. Konwers. 44.50 — 44.60
5 proc. Poż. Inwest. 85.50 . ,
6 proc. Poż. Dolarowa 66.50 — 67.00

Tendencja dla akcyj utrzym ana. 1 
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Pszenica 20.75 — 21.75 
Owies 18.50 — 19.50 
Otręby żytnie 12.50 — 13.25 

Beszta notowań bez zmian.

OD 40 LA T WOLNO K O BIETO M  
PA LIĆ P A PIE R O SY  PU B LIC Z­

N IE.
10 września obchodzono w Lon­

dynie niezwykły jubileusz.
Było to

czterdziestolecie usankcjonowania 
faktu, że kobiety palą papierosy.
Czterdzieści ła t temu, 3 0 wrze­

śnia 1891 r. w jednym z wykwint­
nych lokali londyńskiego Piccadilly 
pewna dama, znajdująca się przy 
liku w towarzystwie męża, wyjęła 
papierosa i zapaliła.

W  owym czasie było to 
wyzwanie, rzucone opinji pubłiez- 

nej.
M aitre d‘hotel podszedł dyskret* 

nie do owTej damy i poprosił ją, by 
przestała.

Za damą ują ł się jej mąż. Od sło­
wa do słowa, doszło do aw antury,

M aitre d‘hotel boksował się z mę­
żem palącej damy, obecni podziel :li 
się na dwie p a rt je,

obrusy fruw ały, naczynia się -j 
tłukły.

A w antura zakończyła się w są* 
dzie.

I  tu ta j sędzia wydał znamienny, 
wyrok, k tóry  otworzył nową erę w; 
życiu pań.

Odrzekł on młaur.wicie, że żadne 
prawo nie zabrania kobietom pa­
lić w miejscach publicznych.

D Z IE W IĘ T N A ŚC IE  LA T SA­
MOTNOŚCI.

Angielski lotnik Edw ard N or­
mana, pełniący służbę pocztową 
między portem Singapore a po rta­
mi A ustralji, złożył rządowi austra­
lijskiem u raport o spotkaniu na bez 
ludnej wyspie Oceanu południowe­
go, żyjącego tam samotnie niemca,- 
nazwiskiem W ilhelm Rosenow.

Nieznajomy, k tóry  nazywał się 
Wilhelm hrabia Rosenow, służył! 
przed wojną

w m arynarce niemieckiej 
i miał za żonę swoją własną ku­
zynkę, którą bardzo kochał. W ro­
ku 1909 jednak żona opuściła go z 
jego najlepszym przyjacielem , co 
go tak  zraziło do świata, że rzucił 
służbę w m arynarce i udał się de 
A ustralji, gdzie przyjął posadę na  
małym kutrze żaglowym, objeżdża- 
jącym  różne w yspy pobliskie,

Pewnego razu natrafił przy pad 
kiem na wyspę Anao, położoną w 
odległości 600 km. od zachodniego 
wybrzeża A ustralji.

Była ona zupełnie bezludna i tak  
mu się podobała, że postanowił 

spędzić na niej resztę życia. 
Powróciwszy więc na ląc! austra  

lijski zakupił za całą posiadaną go** 
tówkę różnych przyborów oraz 
broń, wędki, sieci i nie mówiąc ni­
komu o swym zamiarze, w yruszył 
m ałą łodzią żaglową na upatrzoną 
wyspę.

Mieszka na niej już od stycznia 
1912 r., żywiąc się rybami, małża­
mi i żółwiami i czuje się przytem  
dość dobrze. W  ciągu całych tych 
19 la t nigdy

żaden człowiek nie zjaw ił się 
na jego wyspie, 

a okręty przepływały tylko zdaleka, 
Rosenow nic nie wiedział o w >| 

nie i stracił rachubę czasu.
Do ludzi nie odczuwa żadnej tę 

sknoty i broniłby swmj w yspy da 
osiedlenia się na niej jakichkolwiek 
przybyszów.

wy.
Nie ulegało, przecież, wątpliwości,

KINO

ZA6ŁĘ33E
Kino-Teatr „Udziałowy*.

Dziś

„KOBIETA NA MARSIE"
M elodyjno-R ew jow y film.

W  rolach głów nych: Bernice C laire i A lek sa n d e r Gray.

Nad program: Rysunkowa Komedyjka
N astępny  program : „SE R C E  P IE Ś N IA R Z A " 

w  roli głównej: A l JO LSO N
W K R Ó T C E : P ierw sze potężne arcydzieło  dźw iękow e
p rodukcji polskiej „ D Z I E S I Ę C I U Z P A  W I A K A "  

B ohatersk ie w alk i Na odu  z 1906 roku.
SSŚ ■'

Adwokat Stanisław Wojciechowski niniejsze- : wiadamia, że wyrokiem, 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 11 wrze- un 1931 -  za Nr. Z. H. 34/31 
Sąd Okręgowy postanowił: 1) ogłosić upadłość liywce Grinowej, handlującej 
w Sosnowcu przy ul. Targowej Nr. 8 i datę otwarcia upadłości oznaczyć po­
czątkowo na 1-go września 1931 r., 2) zamianować Sędzią - Komisarzem m a­
sy upadłościowej Sędziego handlowego Henryka K w iatka i kuratorem  adwo­
kata Stanisława Wojciechowskiego. 3) osadzić upadłą Rywkę Grinową w a- 
reszcie dla dłużników, 4) nakazać opieczętowanie sklepu, m ajątku, ksiąg, ra ­
chunków upadłej, gdziekolwiek one Bię znajdują. Jednocześnie zgodnie z art. 
459 K. H. komunikuję, że zebranie wierzycieli celem wysłuchania sprawozda­
nia kuratora oraz wyboru kandydatów na Syndyka Tymczasowego odbędzie 
się w dniu 28-go września 1931 r. o godzinie 10 rano.

Kurator Masy Upadłości Rywki Grinowej 
adwokat ST. W OJCIECHOW SKI.

Z aw iadom ienie ,
Ponieważ I-szy term in sprawdzenia wierzytelności został omyłkowo wy­

znaczony w dniu uroczystego święta wyznania mojżeszowego, wobec tego 
I-szy term in sprawdzenia wierzytelności wyznaczam ponownie i zgodnie z art. 
501, 502 i 503 K. H. zawiadamiam, że w dniu 24 września 1931 r. o godz. 10-ej 
rano w gmachu Sądu Okręgowego w Sosnowcu odbędzie się sprawdzenie 
wierzytelności upadłej firm y .Fabryka Pończoch „Sosnowiczanka" A. Berna- 
dzikiewicza Sp. z ogr. odp.

Wierzyciele, którzy już zgłosili swoje należności w dniu 12 września 
1931 r. nie potrzebują zgłaszać ieh ponownie, natom iast inni wierzyciele winni 
w tym  dniu stawić się osobiście lub przez pełnomocników, celem oświadczenia 
z jakiego ty tu łu  i na jakie sumy są wierzycielami i złożyć swoje tytuły.

Zgodnie z art. 513 K. H. wierzyciele, którzy nie zgłoszą swoich pretensji 
i nie zaręczą za rzetelność, nie będą należeć do m ających się dokonać podzia­
łów.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI 
adwokat 

Sosnowiec, Kowalska 2.
Syndyk Tymczasowy m asy upadłości 

firm y „Sosnowiczanka".

„Była już zimna..."
Straszliwe opowiadanie morderców 

w przedziale kolejowym
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U cadyka w Górze Kalwarii
UROCZYSTOŚCI NOWOROCZNE ZAMĄCIŁO DWU KOMBINATORÓW.

Zakończyły się w dniu wczoraj­
szym „Rosz H aszana" uroczyste 
św ięta żydowskiego nowego roku.

Szczególnie uroczyście święcone 
.były „Rosz Haszami” w Górze K ał 
.Warji, siedzibie

słynnego cadyka cudotwórcy 
reb Altera.

I)o Góry Kalwarji zjechały ty ­
siące pobożnycli pielgrzymów z biiż 
szych i dalszych stron Polski. Nie 
brakło również gości z zagranicy, 
a nawet ze Stanów Zjednoczonych 
przybyła delegacja pobożnych ż y ­
dów, by złożyć życzenia noworoczne 
rabinowi cudotwórcy.

Wszyscy przyjeżdżający do Gó­
ry  ivalw arji marzyli o rem, 
aby dostąpić trzech wielkich łask, 
które zapewniało szczęście i powo­
dzenie.

Pierw sza z tych łask polega po-
prostu

na ujrzeniu rabina.
Drugiej z nich dostępuje się 

przez t. z. w. „siulim”, to znaczy prz" ą 
dostąpienie zaszczytu dotknięcia rę­
ki uczonego, w piśmie cadyka.

Trzecia wreszcie łaska i to na j­
większa, spływa n a  każdego, kto do 
stąpi tak zwanego „szeraim" czyli 
■szczęścia
zjedzenia resztek wieczerzy rebcgo.

Ów świętobliwy zapał pobożnych 
.pielgrzymów postanowiło wykorzy­
stać dwu kombinatorów warszaw­
skich. . ., r

Panowie Jo jne  Zylbersztejn i Jo  
sek Rojchman już na kilka tygodni 
przed „Rosz H aszana” rozpoczęli 
z powodzeniem

zapuszczanie bród i pejsów.
W przeddzień nowego roku kom­

binatorzy wydostali — niewiadomo 
skąd —-

chałaty, cycele i mycki,
ubrali się w ów strój religijny, za­
opatrzyli w Aviększ-ą ilość różnobai'w 
nych bloczków i pojechali do Góry 
K ahvarji.

Tam, pobożnym pielgrzymom po 
c-zęli sprzedawać bilety n a  dostąpie­
nie owydh trzech łask, z tern, że za 
'ujrzenie cadyka pobierali 5 złotych,

za „siulim44 10 złotych, za „szo- 
raim44 zaś 15 złotych.

Tym, którzy dziwili się pobie­
ran iu  opłat, kombinatorzy w yjaś­
niali, że pójdą one

na odnowienie domu Reb Altera.
Interes szedł znakomicie... N ie­

stety  jednak „kant” Avydał się zbvt 
wcześnie.

Zbitych i poturbowanych 
oburzony tłum powlókł przed sza- 
mesa, wytaczając przed nim swe 
żale.

Szarnes, w zastępstwie Reb Al­
tera, wysłuchał skarg i polecił obu

cszustom
b y  s ta w ili s ię  przed  są d  rab inack ł.

Reb Alter nie chcąp, by pobożni 
pielgrzymi byli stratni, pqlecii wy­
nieść tłumom resztki swej kolacji.'

DROBNE OGŁOSZENIA.

IRF.nZI^ «STVH7Wn A NY.
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W  angielskich kołach rządowych zj wo a-umoiuowane jest niespodziewane o 
świadczenie Macdonalda, iż przy wprowadzeniu oszczędności w .
lotnictwie w ystaw iony bedzie na sprzedaż olbrzym powietrzny „R 100 .b ra tn i 
statek olbrzyma „R 101“, który pod B eauvais uległ pamiętnej, strasznej kata­
strofie. Również unieruchomione, ma być słynne lotnisko w Cardingt , 

łącznie dać ma 110.008 funtów oszczędności.

Z REKORDOWEGO LOTU O NAGRODĘ SZNAJDERA.

■

Nauka i w ychow anie

P R Z Y JM U JE  u c z e n ic e  do n au k i k ro ju  
i s z y c ia .  P racow nia  okryć dam skich 
W a lc o A v n ia  H ra b ia  R en ard  N r. 6 m. 8.
S t w i e r d z o n e  przez Min. W yzn. 
Roi. i Ośw. Publ.

KURSY 
HANDLOWE 

dr. STATTLERA
w Będzinie, M odrzejow ska 44, tel. 6-32, 
p rzy jm u je

ZAPISY
c o d z ie n n ie  od 11 — 13 i od 16 — 19. O- 
a o b n y  kurs jeżyka

NIEM IECKIEGO
FRANCUSKIEGO

ANGIELSKIEGO
Pod k ie ro w n ie tA v e m

p ierw szorzęd­
nych lingwistów

C H R Y P K Ę  
B U  S Z N O S C  
BOLE GARDŁA

BELGIJSKIE
i*?'sĄ3e.c}<ifseoM4?'gĄ3ec.KiEso 

dlr WAf»sxAWią,ui.fREUi to.
Ś p r i ją  iaŁIódy apteczne.

POSZUKUJE sie inteligentnych pa-, 
nów do sprzedaży nowości szkolnej. Za­
robek zapewniony. Zgłoszenia Dąbro-
.wa Górnicza, Okrzei 16 m. 18.________
PA N N A , młoda, in te ligen tna  o m iłi j  
powierzchowności, obznajm iona z kuch­
n ią  i domowem gospodarstw em  p rzy j­
m ie posadę gospodyni u  sam otnej o- 
soby. O ferty  do „Expresu^_ pod J . Z._  
W  Zagłębiu lub na G órnym  Śląsku szu 
kam  p racy  na  wrzesień i październik. 
Znam  buchalterie , pisze biegle na m a­
szynie. Zgłoszenia do „Expresu Zagłę­
bia" w Dąbrowie Górniczej pod „Praca"

K upno 1 sprzedaż.

K U P IĘ  dom lub oficyną może być z 
ogródkiem  ty lko  n a  dogodnych w arun­
kach lub p rzy jm ą dług. Oferty^ do „Fx-
presu" SosnoAviee pod „K upno".______
O K A Z Y JN IE  do sprzedania nowy dom 
n a  dogodnych w arunkach. Do przejącia 
h ipo teka 35.000 zł. 7 proc. pożyczki B. 
G. K. Równocześnie wolne m ieszkanie i 
ogród (plac budow lany). Dom sainodziel 
ny, dobry  także na  otw arcie sklepu ko­
lonialnego, blisko tram w aju ,  ̂dzielnica 
z dobrą k lijen telą . W iadomość „Exprca
Zagłębia". C____________   __ ____
SPRZED A M ’ kozetki po 35 zł. .Sosno­
wice, K o łłą ta ja  10. oficyna I I  p iętro . 
TRZY lam py  elektryczne sprzedam  ta ­
nio. Pogoń, Bem a 3 p a rte r  od 2 — 5.__
’PL A C E  do sprzedania. In fo rm acji u- 
dziela od 11 — 13 codziennie B iuro m ier­
niczego przysięgłego B r. Snarskiego, 
K ielce, ul. Śniadeckich 6 m. 2. _ _
K U PIĘ  fu rą  drzewa opałowego, albo 
w iększą ilość. Sosnowiec, Żórawia. W ojt
kowiak. _  __  __
Ż powodu w yjazdu sprzedam  dom jedtio 
m ieszkaniow y, szopą, chlew, 25 prętów, 
p lacu  za 5,500 złotych. W iadom ość D ą­
browa, K opern ika  16-b, T atarczuch, od 
godz. 16 — 20.
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane nabyw a od 
rodziców lub starszych  i sprzedaje K sią 
g a rn ia  „Polonja" Sosnowiec H ale  „Rozr
woju". __________ ___________ _
SK R ZY PC E, m andoliny, g ita ry , fu te ­
ra ły  i p rzybory  n a jtan ie j sprzedaje 
K sięg arn ia  „Polonja" Sosnowiec H ale 
„Rozwoju".   .

Drut kolczasiy 
Szyny budowlane

w ąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H. P feffer, Będzin, M ała­
chowskiego 33.

Zgubione dokumenty.

W IL K  A połpnja zgubiła  leg itym ację  
zasiłkow ą Ayydaną przez Pośrednictw o
P ra c y  Sosnowiec. ‘ _____  ____
PA SCZY SZY N  W ładysław  zgubił kou-
tram ark ę  z kop. „Hr. Renard". ___ _
M ALARA J a n  zgubił książeczkę P. 
K. Ch. w ydaną w Sosnowcu.

W g igan tycznym  locie, obejm ującym  trasę 350 km., k tó rą  przebyć miano w . 
czasie pół godziny (!), drogę jak to widzim y na obrazku — wskazywały 
umieszczone na angielsk ich  statkach wieże.

O g ło s z e n ie  o licyt* cjl.
N a zasadzie art. 52 i 53 U staw y z dnia 19 m aja  1920 r. o przym usowem  

ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej 
w iadom ości, że dn ia  22 w rześnia 1931 r. o godz. 10 w Niem cach na  cegielni 
T-wa W arszaw skiego odbędzie się lic> tac ja  w I  term in ie  ruchom ości sk łada­
jących  się z cegły maszynoAvej stosiedem dziesiąt sześć (176) tysięcy, oszacowa­
nych  na Zł. 8.800 należących do Jędrzejew skiego  F ranciszka  na pokrycie n a ­
leżności Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w d n iu  licy tac ji od godz. 9 — 10, spis zas 
takow ych codziennie od 8 do 9 u Okręgowego E gzeku to ra  Pow iatow ej K asy 
C horych w Dąbrow ie, ul. 3-go M aja  N r. 14.

D ąbrow a, dn ia  12 w rześnia 1931 r. ..._
4 OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej K asy Chorych w Sosnowcu 
okręgu D ąbrowskiego 

A. WRÓBEL.

.W YKŁADY na w szystkich W ydziałach
KURSÓW

M atrymonialne.

K A W A L E R  la t  27 rodem z P o lsk i w y­
znania  rzym sko - katolickiego, w zrostu 
średniego, jasno blondyn, m iłego i do­
brego charak te ru , z zawodu stolarz, po 
siada  niew ielki spadek w Polsce. Z&ąj- 
du jąe się od dłuższego czasu zagranicą, 
znudzony sam otnością, p ragn ie  tą  dro­
gą poznać pannę lub  wdówkę la t śred ­
nich w celu m atrym onja lnym . Zgłosze­
n ia  z fo to g ra fjam i up rasza  się kiero- 
Avać pod następ u jący  adres: Sobieraj
J a n  M. 3243 1 er R egim ent E tranger, 
de C avalerie  E. H. R. Sousse, Tunisie. 
A fry k a  Północna.

R Ó Ż N E .

POSADY 1 PRACE.

HANDLOWYCH
M. KOŁACZKOW SKIEGO

w Będzinie, Sączewska 25, rozpoczyna­
ją  się 17 w rześnia, n a  K ursach  zaś

JĘZYKOWYCH -
1 październ ika r. b. Zniżki tram w ajo ­
we. Z apisy  codziennie.

POTRZEBNA starsza  panienka zn a ją ­
ca się na  gospodarstw ie domowem. W ia 
domość „Expres Zagłębia" Będzin. 
POTRZEBNA pan ienka do kaw iarn i.
Sosnowiec, ul. 1-go M aja 1 4 . ______
OBSŁUGACZKA potrzebna od zaraz.
Sosnowiec, M arjacka  2 m. 4._________
POTRZEBNA ku ch ark a  re s tau racy jn a  
P iłsudskiego 38, R estau rac ja  Cuglew- 
skiego.

PO SA D Y  dla służby domowej stręezy 
K ie rań  Petronela , Będzin, Góra Zam­
kowa 3 m. 7 . ________________________
PR ZY B Ł Ą K A Ł  się baran , którego m oi 
na odebrać u  W ładysław a Rodka na  
Rabce. K lim ontow ska 24, za zw rotem  
kosztów,_do 1 październ ik a.
ZA żyro w eksli nie odpowiadam . W y­
staw ca S tefan  M rokowski, ż y r o  A d I o-
nowicz Aleksander. ________________
DR. Jankow sk i S tan isław  uniew ażnia 
zgubiony dowód osobisty w ydany w; 
dn. 27.7. 1924 r. przez S tarostw o Będzin. 
PR A C O W N IA  kapeluszy S ztem  w, 
S trzem ieszycach, K ościelna 218, p rzy j­
m uje k a p e lu s z e  męskie, filcowe, pluszo­
we, w łochate, do czyszczenia, przefaso- 
now ania na  najnow sze fasony, robi się 
równocześnie fo tog raf je  na  poczekaniu.

Wydawca: Helena Monsiorska. D ruk ,.E xp res Z ag łęb ia44 S osn ow iec , uL lea tra ln a  1, tel. 4-94.


